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Rzekome krzywdy ruskie, 


ostatniej Niedzieli mówiliśmy o 
"tym marnotrawnym synu polskim, 
4 który nie pomnąc krwi ojców, chciał- 
ii by podziału kraju naszego na część 

` polską i ruską, przyczem wykaza- 
liśmy dowodnie, iż podział ów jest nie- 
możliwy, gdyż przyszłoby krajać każdą 
wioskę, każdą niemal chatę nietylko bez 
żadnego pożytku, ale i ze szkodą tak 
Polaków, jak Rusinów! 

My Rusinom życzymy tak dobrze, jak 
sobie samym, po bratersku.. A że życze- 
nie to nie jest marne, stwierdziliśmy je 
i stwierdzamy czynami. Tam, pod rządem 
moskiewskim, dokąd niektórzy z Rusinów 
umizgają się chytrze, prześladowaną jest 
narodowość ruska gorzej niemal od pol- 


(, skiej: nie wolno ani słowa pisaąć po ru- 


sku, by jednego szpargału wydrukować 
w tym języku... Tu zaś utyskują oni na 
Polaków, iż rządzą wszystkiem sami i, że 


| pod rządami temi dzieje się jak najgorzej 


Rusinom! 

Rozpatrzywszy się bliżej w rzeczy, 
widzimy, iż dzieje się wręcz przeciwnie: 
nietylko szerzy się Ruś, nietylko zdobywa 
coraz nowe prawa i swobody, ale, co 
większa, odbywa się to wszystko z krzyw- 
dą polską ! 

Patrzmy na szkoły. 

Gdy pod Moskalem dla 14,000.000 
tamtejszych Rusinów ani jednego przed- 
miotu nie wykładają po rusku, ani też 
o Rusi, tu w Galicyi, na 3,000.000 Ru- 
sinów jest jedna najwyższa szkoła (uni- 
wersytęt lwowski), gdzie kilku przedmio- 
tów uczą po rusku, skoro zaś znajdą się 
bardziej uzdolniony profesor i słuchacze, 
którzyby chcieli słuchać jego nauki, gdy 
się sprawdzi, iż są dla jakiego przed- 
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miotu odpowiedne dzieła naukowe ruskie, 
wnet takiemu profesorowi dają upoważ- 
nienie i pozwalają udzielać tej nauki 
w języku ruskim. 

Szkół średnich, czyli gimnazyów, tu- 
dzież seminaryów nauczycielskich ruskich, 
powstaje moc coraz to nowych, nietylko we- 
dle potrzeby, ale często nawet nad potrze- 
bę! Posłowie ruscy poczynają krzyczeć, że 
im konieczne jest tu lub ówdzie gimna- 
zyum... Wnet też Sejm uchwala, rząd sute 
daje fundusze, otwiera się szkoła, a tu 
raptem zaledwo kilkudziesięciu zgłasza 
się uczniów ruskich, a kilkuset czeka i 
woła, iż niechcą uczyć się po rusku, je- 
no po polsku?! 

A szkoły ludowe ? Po miastach i mia- 
steczkach wszędzie ludność polska jest 
w większości, to też i szkół polskich by- 
wa tam więcej, ale nie brak i ruskich. 
Tak, na przykład, we Lwowie... Przecież 
tu cała rada miejska jest polską, ona 
rozrządza funduszem na szkoły ludowe 
składane przez Polaków i, gdyby chciała, 


szkoły ruskiej, mimo to zakłada je i utrzy- 
muje znowu nad potrzebę! 

Po wsiach we wschodniej Galicyi, choć 
czasem dzieci polskie bywają w więk- 
szości, wszędzie jednakże, bez wyjątku nie- 
mal, językiem wykładowym jest język ru- 
ski. Do jednej z gazet lwowskich piszą, 
iż we wsi: Zachorzycach, powiatu lwow- 
skiego, było w roku 1896 w szkole ta- 
mecznej 64 dzieci polskich, a 44 ruskich, 
mimo to dla wszystkich postanowiono ję- 
zyk wykładowy ruski! Takich przykła- 
dów nie zliczyć na palcach. Nie dziwne- 
go tedy, że lud nasz, nie ucząc się po 
polsku, jeno po rusku, w wielu okolicach 
staje się już ruskim i mówi odtąd tylko 
po rusku. Mimo to Rusini zawodzą upar- 
cie, iż dzieje się im krzywda, że dzieci 
ich polszczeją! 

A kościoły ? 

We wschodniej Galicyi niemasz pra- 
wie wsi, gdzieby nie było cerkwi ruskiej, 
a przy cerkwiach zaraz i probostwa ru- 
skiego, choć często wieś taka nie liczy nad 


miałaby prawo nie utworzyć ani jednej | 300 lub 400 dusz, a więc mniej, aniżeli 


Polne maki. 


Wiatr letni kołysał złote łany prze- 
hiczne... 

Wśród kęp pochylonych kłosów, tu i ów- 
dzie błękitniały modre bławaty i rumieniły 
się duże maki przy kąkolach. 

Słońce staczało się powoli za czarne 
lasy.. Na krańcach widnokręgu błyszczał 
wśród obłoków szczyt wieżycy Maryackiej 
i szarzała mogiła Kościuszki. Nieopodal wi- 
dniała wioska, z której chwilami dolatywały 
robót wieczornych odgłosy... 

Pośród zbóż, niemal dojrzałych, stało na 
miedzy dziewczę chłopskie, kilkunastoletnie, 
Zdrowe jej ciało kryła po pas gruba, biała 
koszula; od bioder spadała barwna spódnicz- 
ka na bose nogi. Dziewczyna co chwila na- 


chylałą się nad łanem, tonęła w złotej fali 
i znowu wynurzała się z niej, a za każdym 
razem z ręki jej spadał pęk czerwonych ma- 
ków do szarego fartucha, który podtrzymy- 
wała palcami drugiej ręki... 

— Dziadku... sporo już narwałam ma- 
ków? — zawołała głośno, zwróciwszy się 
nagle ku drodze, gdzie na narożnym kamie- 
niu siedział zadumany stary wieśniak, o dłu- 
gim, jak mleko białym włosie... 

Patrzałem na nich oboje, nadchodząc 
właśnie gościńcem. 

— Pochwalony! — zagadnąłem. 

— Na wieki! — odpowiedziała mi z pola 
dziewczyna. 

— Maki rwiecie? — zapytałem, przy- 
stanąwszy. 

— A maki... »na Gromnicę« — brzmiała 
odpowiedź staruszka. 
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tego wymaga prawo do utworzenia pro- 
bostwa. Ale prowodyry ruscy nie zasy- 
piają swojej sprawy, namawiają ludność, 
a ta zaraz drze się w niebogłosy, iż przej- 
dzie na moskiewską szyzmę, jeśli nie 
dadzą im cerkwi i proboszcza. Rząd, dla 
miłego spokoju, zakłada jedno i drugie 
z funduszu religijnego, a Rusini śmieją 
się w kułąk!... 

Tymczasem bywają wsie lub parafie 
polskie, liczące 600 lub nawet 800 dusz, 
których mieszkańcy muszą chodzić na 
nabożeństwo o 2, 3, lub 4 mile, a do- 
czekać się nie mogą miejscowego kościoła, 
aż księża ze składek własnych lub że- 
braczych wystawią niekiedy małą kaplicz- 
kę, dokąd od czasu do czasu dojeżdżał- 
by ksiądz łaciński ze Mszą św. Lud nasz, 
pozbawiony w ten sposób Domów Bo- 
żych, a zmuszony uczęszczać do bliskiej 
cerkwi ruskiej, chrzcić, brać śluby i grze- 
bać umarłych po rusku, przyjmuje powoli 
cały obrządek ruski i zapominają dzieci 
jego, iż ojcowie byli łacinnikami i Pola- 
kami. W ten sposób tysiące, krocie, mil- 


— »Na Gromnicę?« — powtórzyłem, 
Słów tych nie rozumiejąc... 

— Zimą nie byłoby czem przybrać fi- 
gury Matki Bożej »na Gromnicę«, chowa się 
przeto maki do lutego... 

Kiedym nie znając takiego zwyczaju, 
wyraził z tej przyczyny zdziwienie, dzia- 
dek pokiwał siwą głową i zaczął tak zaraz 
opowiadać... 

— Stara to historya.. Mniejszy byłem, 
aniżeli ona, moja wnuczka, kiedy mi to mó- 
wili ojce... Ale dziś młodzi zapomnieli już o 
tem, a w mieście, to się z tego i śmieją! 
Tymczasem to kistorya odwieczna, nie my 
ją wymyślili, a dziadowie nasi. A było to tak... 

Odkrył starzec głowę i wzrokiem sięgnął 
w stronę Krakowa, jak gdyby mu wieża ko- 
ścioła Maryackiego miała przypominać szcze- 
góły opowiadanej powieści... 

da Zasłabło raz Dzieciątko Jezus, ot, jak 


jony nawet Polaków zostało Rusinami ! 
Rusini jednak wołają wciąż bez przer- 
wy: „krzywda nasza, krzywda“, dowo- 
dząc przed całem światem, że im księża 
łacińscy kradną dzieci i przerabiają na 
Polaków... Na jednego księdza łacińskiego 
we wschodniej Gralicyi, przypada kilku- 
dziesięciu księży ruskich: komu tedy ła- 
twiej odkradać owieczki, czy jednemu kil- 
kudziesięciu, czy tym kilkudziesięciu je- 
dnego? Wszak widzimy codzień, że dzieje 
się wręcz przeciwnie: OO. Jezuici i Zmar- 
twychwstańcy często dobrowolnie przyj- 
mują obrządek ruski, byle tylko nieść 
światło i naukę Rusinom! 

Wiadomo, iż fundusz religijny, roz- 
porządzający wieloma miljonami, powstał 
ztąd, że rząd pozabierał klasztory, kapi- 
tały i majątki ziemskie, któremi pobożni 
przodkowie nasi obdarzali świątynie. Ale 
wszystko to należało do kościoła pol- 
skiego: Rusinom nie było co zabierać, 
ruskich bowiem fundacyj nie znano. A te- 
raz kto bardziej korzysta z tego fundu- 
szu religijnego? Rusini! Najwięcej zapo- 


dzieci słabują w maleństwie.. Aliści słodka 
Mateczka przenajświętsza ulękła się strasznie 
Jezusowej słabości. Rumianku Mu dała, świę- 
tego Józefa posłała po miętę, nie pomogło 
Mu przecież nic a nic... Tuli Mateczka świę- 
te Pacholę do łona i tuli, całuje, kołysze, a 
Jezusek jak płakał, tak płacze... 

— (o Ci to maleńki — pyta — co Ci 
to, Jezusku ? 

A Dzieciątko płacze i kwili boleśnie bez 
końca! 

Ogrzała Mateczka pieluszki, owinęła nóż- 
ki malutkie i wziąwszy Syneczka na ręce, 
chodzi z Nim i śpiewa Mu do snu... Przyszedł 
Józef święty i mięty znów dali Małemu, ale 
i to na nie! Boli Go i boli, a nie wiedzieć, 
co radzić? Łezki kapią z ocząt a kapią, aż 
się żal robi patrzeć. Musiał być Jezusek moc- 
no chory, skoro Mu nie pomogły i zioła... 
A z dzieckiem żartować nie można, kiedy 
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móg dostaje się księżom ruskim, choć oni 
mniej od polskich przyczyniają się do za- 
silenia owego funduszu. Kiedy z rozkazu 
cesarza Józefa znoszono klasztory, część 
ich poszła na składy wojskowe lub rzą- 
dowe (jak, na przykład, kościółek św. Woj- 
ciecha we Lwowie), a drugą, oddał rząd 
później Rusinom, na ich cerkwie. Tak 
podarowano katedry w Stanisławowie i 
Przemyślu, tak kościół akademicki przy 
ulicy Krakowskiej, we Lwowie, lub te- 
razniejszą cerkiew Św. Piotra na Łycza- 
kowie. Łacinnikom i Polakom nie zwra- 
cają takich zabranych raz świątyń. I kie- 
dy teraz magistrat lwowski uznał potrze- 
bę nowego kościoła dla dziatwy szkolnej, 
musiał zapłacić słono rządowi za budy- 
nek cełowy i przerobić go napowrót na 
kościół. A przecież to był dawniej nasz 
klasztor PP. Klarysek!... 

A jak w urzędach ma 
z równouprawnieniem ? 

Na papierze niby to dobrze, niekie- 
dy nawet zdawałoby się, iż wypada ono 
na korzyść Polaków, ale w praktyce Ru- 


się rzecz 


sini wychodzą na tem najlepiej. Sami pi- 
szą oni do urzędów po rusku i nie chcą 
przyjmować odpowiedzi polskich, nawet 
odrzucają ruskie, jeśli te pisane są ogól- 
nemi czcionkami europejskiemi, nie zaś 
kirylicą lub grażdanką... „Wolność Tomku 
w swoim domku*, wołają butnie. 

Kiedy zaś tak, zdawałoby się, iż każdy 
może pisać, jak mu się podoba?.. Wy- 
dział krajowy wyszedł z łona Sejmu, Sejm 
jest w ogromnej większości polskim: na 
stu i kilkudziesięciu posłów, przypada zale- 
dwo kilkunastu ruskich. Wydział krajo- 
wy więc ma prawo i obowiązek też pisać 
swoje papiery (dokumenta) po polsku. 
A tak samo i wydziały powiatowe pol- 
skie... Aliści konsystorz ruski we Lwowie, 
otrzymawszy taki polski dokument urzę- 
dowy z jednego wydziału powiatowego, 
nie chciał go czytać wcale, odesłał ije- 
szcze począł rozwodzić żale, niby to przed 
Wydziałem krajowym, a właściwie na 
cały Świat, iżby słyszeli to Niemcy, że 
upośledza się wciąż mowę ruską! Wydział 
krajowy wprawdzie w odpowiedzi danej 


| 
samemu nie dasz rady! Więc dalej Marya | 
z Józefem namyślać się, co począć? I umy- 


ślilii że się potrzeba zapytać sławnych do- | 


ktorów w mieście.. A do miasta nie mieli 
daleko, ot, jakby od nas do Krakowa... Ghciał 
już święty Opiekun pobiedz co żywo, ale Mu 
Matka Jezusowa w przezorności wielkiej przy- 
pomniała, jako kto może tymczasem pytać 
o cieślę z pilną robotą, iż więc nie powinien 
wychodzić z domu... Zawsze się z Sobą zga- 


dzali, toż i tym razem nie święty Józef nie | 
rzekł Mateczce najświętszej, ino wyprawił Ją | 


do miasta, a Sam wziął na ręce kwilącą ża- 
łośnie Dziecinę i pocieszał, że zaraz Matuś 
powrócą... 

A troskliwa była, troskliwa Matka Jezu- 
sowa! Straszliwie lękała się o Maleństwo, było 
Jej tedy okrutnie spieszno do doktorów. Bo- 
so wybiegła i dalejże pędzić przez pola.. Nie 
było ci jeszcze naonczas miedzy, ni drogi 


nie było żadnej, kędy z łaski Boga rosło 
zboże; ot, leżały łany szerokie, a ludziska 
zbierali z nich pełne kłosy na chleb powsze- 
dni.. Że zaś właśnie było po żniwach, toż 
się naokół ku miastu ciągnęło ogromne ścier- 
nisko. Go tchu biegła przenajświętsza Marya 
bosemi nogami po ostrych ścierniach, kale- 
cząc święte stopy... 

Ślady krwi zostawiała po łanach zbożo- 
wych, a biegła wciąż i biegła po ratunek dla 
Synaczka chorego!... 

I znalazła rychło Marya doktorów w mie- 
ście i z powrotem przyniosła Jezuskowi leki... 

Już nazajutrz wyzdrowiało Dzieciątko Je- 


| zus i Matka Boża wyniosła Je w pole, uszczę- 


śliwiona Syneczkiem. Na ściernisku, przez 
godzin parę, rwała dla Maleństwa bławaty 
i kąkole.. Ale Jezusek uśmiechał się najbar- 
dziej do dużych, czerwonych kwiatków, któ- 
rych Mu Mateczka nie dawała nigdy przed- 
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konsystorzowi wyraził się, iż niema pra- 


wa rozkazywać wydziałom powiatowym | 


w tej mierze, ale jednocześnie zawiado- 
mił też wydziały, że sam znosi się (ko- 
responduje) z konsystorzem po rusku, to 
znaczy: „radzę i wam czynić tak samo“... 
Równouprawnienie, gdyby było praw- 
dziwe, powinno wyglądać tak: tobie brat- 
ku wolno pisać do mnie po rusku, to 
niechżeż i mnie będzie 
się w języku polskim! 


My, Polacy, jednak byliśmy zawsze | 


zanadto grzeczni i z uprzejmości ciągle 
innym czyniliśmy ustępstwa. Ale nie pa- 
miętamy, iż wielu Rusinów zadowolnić 
trudno, wprost nawet nie sposób! 54 po- 
między nimi tacy, 


naprawdę tak pozbywamy się praw na- 
szych, iż niewiadomo, co nam samym zo- 
stanie, a ich nie nasycimy nigdy... 


Tak dalej być nie może, ciężka bo- 


wiem odpowiedzialność czeka nas za to 


tem, a których i Ona Sama nie znała da- 
wniej... 


Były to maki, co wyrosły i zakwitły do- | 
piero wczoraj na polu, wszędzie, gdzie tylko | 


został ślad świętej krwi Matki Chrystusowej |... | 
I na tę pamiątkę rosną dotąd maki wśród 

zboża na polach, a ludzie pobożni powinni 
pamiętać latem, że Pannie Maryi miło bę- 
dzie wśród zimy widzieć, w święty dzień | 
»Gromnicy«, te czerwone kwiaty, które z Jej 
krwi wyrosły w polu i bawiły małego Je- 
zuska... 

Kaźmierz Kalinowski. 


wolno odzywać | 


iż choćbyś im oddał | 
ostatnią swoją koszulę, jeszcze dowodzić | 
ci będą srogiej krzywdy swojej!.. My | 


przed Sądem Bożym, przed całym Naro- 
dem polskim i przed potomnością ! 
Rusinów uważajmy za braci, poma- 
gajmy im rozwijać ich własne mienie, 
niech nauczą się sami pracować bez 
uszczerbku dla nas, gdyż zmarnują sie- . 
bie i nas, jak już zmarnowali nieraz... 
Ale stójmy przy tem twardo przy na- 
szych prawach i rozumie naszym, nie da- 
jąc się bałamucić i zakrzyczeć nikomu! 


Mieczysław Sosnowski. 


O biedzie chłopskiej. 


Rozprawa uwieńczona pierwszą nagrodą 
przez 

Franciszka Wójcika. 
Wśród największej biedy, 
Wśród szewców i kmieci, 
Ojczyzno kochana 
Poszukaj swych dzieci. 

Teofil Lenartowicz. 


SŁÓWKO WSTĘPNE. 


Każdy przyznać musi, a jest to rzecz 
całkiem uzasadniona, że chcąc innym wy- 
tykać błędy, należy pierwej pozbywać się 


| ich samemu. 


Wszystkie stany powinny zacząć po- 
prawę od siebie, gdyż wykazywać czyjeś 


| wadliwe postępowanie, a samemu być na 


manowcach, to nie rozsądne i nie prowa- 
dzi do celu i dobrego wyniku. Jeżeli więc 
pewien stan w kraju przywłaszcza sobie 
prawo przodowniectwa i władzy nad dru- 


| gim, to on sam, tem samem, świecić winien 


przykładem sprawiedliwości i bezstron- 
ności, słowem, nie ma być jak ów słup 
przydrożny, co innym wskazuje dro- 


| gẹ, a sam nią nie idzie! To jest prawda 
| niezbita, chrześciańska, i tej nikt nie jest 
| wstanie zaprzeczyć, 
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I my, włościanie, nie jesteśmy bez 
„ale“ i my mamy swoje wady i przy- 
wary (boć nikt bez grzechów, choćby 
mniejszych), których pozbywać się nam 
należy. Rozlega się teraz ogólne hasło: 
„żydzi nas wyzyskują, dręczą i niszczą!* 
Prawda, tak jest! Ale popatrzmy na dru- 
gą stronę medalu, czy my sami nie temu 
nie winni? Niestety! i z naszej strony 
jest też trochę winy. Środek prosty: do 
żyda po nic nie biedz, nic od niego nie 
kupić, nie chadzać do karczmy na wód- 
kę, ani po wódkę, a gdy to nastąpi, nie 


potrzeba będzie monopolu rządowego, (jak | 


to jest w Rosyi), ucichnie krzyk, iż roz- 
pajają nas żydzi, odpadnie potrzeba na- 
paści na żydów, sami oni bowiem pou- 
ciekają od nas!... 

(elem rozprawki tej jest poprawa 
naszego dobrobytu, a to stanie się, gdy 
obok innych czynników w kraju, i my 
sami zejdziemy z błędnych dróg, które, 
choć pokrótce, starałem się tu wykazać, 


wykazałem je zaś tak, jak one wpadały | 
nie nie ujmując, i nie | 


mi przed oczy, 
też nie dodając; potrzeba choć źdźbło 
w swojem widzieć oku! 

Przyjmijcie więc bracia czytelnicy tych 
parę uwag od swego, wprost z serca po- 
chodzących, a jeżeli kto czułby się czemś 
dotknięty, to darmo, musiałem pisać praw- 
dę. Prawda przedewszystkiem! Złego nie 
należy owijać w bawełnę, ale tępić póki 
mniejsze. 

Mniej złego, mniej też i biedy mię- 
dzy nami! 


Początki złego i własne winy. 


Jak Galicya długa i szeroka, słyszy- 
my bezustannie narzekania i prawdziwe 
jęki z powodu biedy wśród większej części 
włościan. 

Są, ale tylko wyjątkowe wsie, zwła- 
szcza blisko miast, gdzie mniej czuć daje 
się nędza pomiędzy poszczególnymi go- 
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spodarzami, a jednak i tam jest nieza- 
dowolenie. 

Skąd pochodzi u nas bieda? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, mu- 
simy przejrzeć jej drogi i obecne sto- 
sunki, jak również, sięgnąć wstecz, w prze- 
szłość. 

A mówiąc rzetelnie, nie da się oszczę- 
dzić nawet i chłopów, w tych rzeczach, 
w których my sami zawiniliśmy po części. 
Wykazanie bowiem wad, nietylko czyichś, 
ale i własnych, jest właśnie celem tej 
pracy. Doprowadzały one nierzadko przod- 
ków naszych i nas doprowadzają do bie- 
dy, a często i do zupełnej ruiny! 

Po zniesieniu pańszczyzny, włościanin 
stał się panem swojej woli. Tej jednak 
wolności nadużywano, i nie liczono się 
z następstwami. Na własnowolnego chłop- 
ka, zaraz na początku, zastawili sidła ży- 
dzi. Choć w one czasy wódka była ta- 
nią, gdyż kwarta kosztowała 30 groszy, 
a przez to wiele nie stracono pieniędzy, 
jednak Bogiem a prawdą, przepijano czas 
drogi zamiast użyć go do pracy około 
roli i gospodarstwa domowego. 

Na dobitek przywędrowała do wsi 
herbata, (raczej przywieźli ją żydzi), któ- 
rą chłopi nazywali „liściem“. To „liście“ 
poczęli Mośki, Icki i Srule gotować, i li- 
czyli za szklankę po 12 do 15 krajca- 
rów, a gdy się popili chłopi, wówczas ra- 
chowano im „podwójną krydą*. Chłopi 
tę nowość z „harakiem* 1) wychylali tak 
gorączkowo, że do domu z karczmy, jak 
to mówią, „utnij łeb*, o gospodarstwie, 
czeladzi i bydle „ni siudu dudu*, gospo- 
darz i gospodyni z kumotrami i sąsia- 
dami w karczmie, a w domu „psi w kru- 
pach!“ 

Co niedzieli też widzieć było można, 
jak gospodarze po pierwszej rannej Mszy 
św. nie wracali zaraz do domu, lecz do- 
piero w nocy, a nieraz aż w poniedzia- 


1) „harakiem« zwie się arak lub rum. 
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łek! Jeżeli przyszli w niedzielę wieczór, 
to w poniedziałek znów „poprawiali* 
w kilku i „wybijali klin klinem*. Aby 


powiedzieć prawdę, musi się nadmienić, | 


że powracali nieraz po owych „wodach 
z harakiem* 1)z podbitemi oczami, albo 
porozcinanemi głowami. Jak zaś i kiedy 
brano się do roboty, niech się domyśli 
czytelnik! A dodać potrzeba, że po bitce 
następowały albo dość długie uściski i 
„przeprosiny sąsiedzkie* (znowu przy 
szklance herbaty lub fiaszce wódki), albo 
też skargi do sądu (lecz te rzadziej, ani- 
żeli dzisiaj), skutkiem zaś tego włóczenie 
się do miasta i ponowna strata czasu, 
pieniędzy, a zarazem przez to opuszcze- 
nie i nie dojrzenie całego gospodarstwa. 

Zbyteczna nadmieniać, iż służba, je- 
żeli była, robiła w domu co chciała, trzy- 
mając się tej zasady: „dałeś Panie dzień, 
dasz i noc“... 


Pożyćzki. 

Po usamowolnieniu włościan, bardzo 
zabójczo działały pożyczki w bankach. 

Najgorszy był tak zwany „bank wło- 
ściański*, który setki gospodarstw chłop- 
skich wystawił na licytacyę, a w końcu 
obrócił chłopów na dziennych wyrobni- 
ków, jeżeli nie na żydowskie sługi! 

Nie jeden, zaciągnąwszy pożyczkę, nie 
pamiętał o ratach, skutkiem tego rosły 
procenta i zwłoki tak, że nie mając na- 
raz kilkuset złotych do oddania zale- 
głych rat, pożyczano znów u żydów na 
olbrzymią lichwę. Żydzi bowiem brali od 
chłopów 2 złote od 100 tygodniowo, 
co czyniło rocznie 104 złote!.. Jeżeli 


zważy się, że dłużnik nie oddał po roku | 


owego procentu, to za rok, jeżeli poży- 
czył 100 złotych, wzrósł kapitał do 204 
złotych. Proszę zatem zauważyć, co się 
stało z chłopem i jego gospodarstwem 


1) »wodą« nazywano herbatę. 
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po paru latach, gdy nie oddawał żydo- 
wi kapitału, ani procentu ? 

W ten sposób setki gospodarstw chłop- 
skich, szły co roku pod młotek licyta- 
cyjny, żyd stawał się właścicielem go- 
spodarstwa, a były gospodarz jego pa- 
robkiem. 

Znane są wypadki, iż 30-to morgowe 
gospodarstwa przeszły tak w ręce ży- 
dowskie. Wziąwszy do tego na uwagę, 
iż przed laty 20-tu kosztował morg grun- 
tu 100 do 200 złotych, gdzie teraz ko- 
sztuje 400 do 500 złotych, widzi się 
z boleścią, jak przepadało kilkunasto mor- 
gowe gospodarstwo, a to tylko przez lek- 
komyślność i marnotrawstwo samych chło- 
pów. Czy nie jedna to z częstych, a dot- 
kliwych przyczyn biedy chłopskiej ? 

Stało się więc chorobą u włościan 
to zaciąganie długów. I na palcach chyba 
policzyć można było takich, co przewi- 
dywali, iż może nastąpić rok nieurodzaju 
i klęsk żywiołowych, lub przemyśliwali 
jak oddać pożyczkę? Weszło też w przy- 
powieść: „Ja się trapię, jak mam poży- 
czyć, a potem ten, co mi pożyczył, niech 
się trapi jak odbierze!“ 

Pożyczano na gwałt i tłumnie, była 
li potrzeba konieczna, czy nie. Dali po- 
życzkę sąsiadowi, kumotrowi, to i mnie 
dadzą, mówił niejeden dzisiejszy wyrob- 
nik, wyzuty z gospodarstwa! Zaciągano 
długi z straszliwą lekkomyślnością i bez 
zastanowienia. Jedni na sute chrzciny i 
wesela, które trwały po tygodniu, (gdy 
kto nie sprawił wesela na dni 3, drwio- 
no z niego po prostu), drudzy na fata- 
łaszki i stroje, które, gdy wyrugowały 
własnej roboty płótna i sukna, to jakby 
na wyścigi kobiety i mężczyźni przy- 
wdziewali na siebie za drogie pieniądze 
wyroby zagraniczne, kupione u żydów 
perkale, batysty, atłasy, (do tego fał- 
szywe !). 

Długi rosły jak na drożdżach. Dziś 
też mszczą się one na trzeciem pokole- 
niu! Nie zważano na nic i nie liczono 
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się z następstwami, szło się, (a i dziś się 
także idzie) z wielkim donośnym głosem: 
„zastaw się, a postaw się!*... 

Prócz tych nieszczęsnych pożyczek na 
śmiertelną lichwę, wypuszczało się w dzier- 
żawę (znowu najczęściej żydowi szynka- 
rzowi) grunt, za cenę marną, po 5 zło- 
tych za morg rocznie, jeżeli nie mniej 
i to w okolicach najlepszej ziemi. Nie- 
którzy znowu od 10 złotych pożyczo- 
nych, dawali żydom w procencie l/o al- 
bo 1 morg gruntu już obsianego! Aż 
zgroza pomyśleć, co się działo dawniej 


po wsiach, choć i teraz takie same wy- | 


padki nie są rzadkością. 
- Według lekkiego obliczenia, płacimy 
na lichwę żydom 50,000.000 złotych rocz- 


nie, a w szynkach zostawiamy drugie tyle. | 
Stękamy na szczupłe środki i docho- 


dy, narzekamy na wielkie podatki, a z dru- 
giej strony sami opodatkowujemy się cięż- 
ko na rzecz „fantazyi* i swoich namięt- 
ności i to opodatkowujemy się dziesię- 
ciokrotnie wyżej! 

Czyż nie są to, pytam, drogi wiodą- 
ce do biedy chłopskiej ? 


(Ciag dalszy nastapi). 


Karol Brzozowski. 


Ciężko to nieraz i trudno bronić kawał- 
ka ziemi własnej, ale i błogo, kiedy się żyje 
na niej, kiedy oddycha się jej powietrzem! 

Zda się, że ono, to powietrze i widok 
tej ziemicy, krzepi nadzieję, dodaje sił i wy- 
trwałości do zapasów... 

Ale o ileż ciężej, o ileż trudniej bojo- 
wać, gdy się nie ma swojego kawałka, a wal- 
czy się o ziemię wszystkich, ziemię Narodu, 
o Ojczyznę całą, często przez większą część 


życia jej nie oglądając, gdy się, krótko mó- | 


wiąc, pracuje dla niej na obczyźnie, zdala 
od swoich, zdala od łanów, borów i drogich 
strzech rodzinnych ?! 

Takim pracewnikiem jest właśnie sę- 
dziwy Karol Brzozowski, żołnierz i poeta, 


którego 60-letni znój poczczono teraz pu- 
blicznie we Lwowie, a poczczono chlebem 
i solą, słowem dobrem i pokłonem, boć to 
walecznik nie lada, a jeden z tych nielicz- 
nych, co idą na przedzie... 

Brzozowski, z pochodzenia litewskiego, 
urodził się w Warszawie, roku 1821, z ojca 
wiarusa napoleońskiego i żołnierza wojsk 
polskich z roku 1831. Z dobrego gniazda 
wyniósł on miłość Ojczyzny, a kiedy oddano 
go na Litwę, do szkół, uczył się mądrości 
zarówno z książek, jak z ziemi ojczystej, 
z życia ludu... Tam, będąc młodzieniaszkiem, 
wolne od zajęć chwile spędzał wśród chło- 
pów, wędrując od wsi do wsi i zbierając 
pieśni ludowe. Gdy je w późniejszym czasie 
ogłosił drukiem, taką do nich napisał przed- 
mowę : 


..»do maluczkich szedłem, bo mi Księga 
Święta mówiła, że tam życia kwiaty 

lubi zasiewać Niebieska Potęga ; 

że tam nocami duch męstwa skrzydlaty 
zsiępuje, kędy wieśniacza siermięga; 

że często zsyła Bóg straszne Goljaty, 

i gdy sere możnych zamiera otucha, 

Bóg ich zawstydza zwycięstwem pastucha !«... 


Nauka z domu rodzicielskiego, nauka 
w poczciwej szkole polskiej, nauka z serc 
i krwawicy ludu, to były owe ziarna, które 
wykiełkowały w duszy Brzozowskiego i stwo- 
rzyły zeń gorącego miłośnika Ojczyzny i piew- 
cę Narodu. Ale, jak kapłanowi potrzeba na- 
maszczenia od biskupa, tak i poeta, pieśniarz 
musi mieć, krom iskry Bożej, pomazanie od 
starszych odeń w pieśni, w ten bowiem spo- 
sób nie pójdzie samopas, lecz rozpali się 
i rozpłomieni przy tem wspólnem ognisku, 
które ogrzewało ojce i pradziady. Takie świę- 
cenie znalazł Brzozowski u króla poetów na- 
szych, Mickiewicza, który, gdy mu młody pi- 
sarz pokazał próbę swoich pieśni, a w nich 
dostrzegł Mickiewicz za wiele starania o gład- 
kość słowa, napisał mu: 


..»Biada poecie, jeżeli dla ucha, 
W jedwab ubiera prostą szorstkość ducha Ie... 


To znaczy: nie pisz i nie śpiewaj tylko 
dla ucha, aby brzmiało mile, aby było zgrab- 
nie napisane lub śpiewane, lecz raczej niech 
będzie szorstko, byle była szczerość, rzetelne 
kochanie dobra Boskiego i ludzkiego. Brzo- 
zowski posłuchał tej .wzniosłej rady. Odtąd 
też nigdy nie poświęcał prawdy dla piękna, 
ale jednoczył jedno z drugiem i dawał lu- 
dziom w swojej pieśni li piękną prawdę. 
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Z tem rozpoczął Brzozowski swoje ży- 
cie i z tem przeszedł je z górą pół wieku! 

Byłaby to już znaczna jego zasługa... Lecz 
nie poprzestał on na tem: to, co głosił w pie- 
śni, stwierdzał czynem. A że najczęściej śpie- 
wał o wolności i Ojczyźnie, gdy przeto »wy- 


Z naszej strony stał na czele jenerał Mie- 
rosławski. Przyszło do boju... Jednego dnia 
wytrzepał Mierosławski skórę Prusakom pod 
Miłosławiem, a nazajutrz rozegrała się chlub- 
na też dla naszych, choć bardzo krwawa, 
bitwa pod Wrześnią. Tu kospnierzy chłop- 


glat Frito ee m stę 


biła godzina«, chwycił sam oręż w ręce i po- 
biegł na pole walki... 

Kiedy w roku 1848 wybuchła rewolu- 
cya w Niemczech, rodacy nasi, pod Prusa- 
kiem, nie chcieli też zasypiać sprawy. Z po- 
czątku bratali się Niemcy z Polakami i obie- 
cywali, iż pójdą razem na Moskala. Ludi 
szlachta poczęli zgodnie chwytać za Kosy 
i flinty i tworzyć oddziały zbrojne. Aliści 
rychło wylazło szydło z wora! Rząd pruski 
zwrócił wojsko swoje przeciwko naszym i jął 
rozpędzać oddziały polskie... 


scy, pod dowództwem Karczewskiego, sunęli 
w ogień lepiej od starego Żołnierza, i, choć 
Prusacy gęsto prażyli ich strzałami, chłopi 
biegli wprost na zdobycie armat... 

Nasz Brzozowski poprzedniego dnia wal- 
czący pod Miłosławiem, tutaj, pod Wrześnią, 
dowodził najpierw strzelcami. Co chwila też 
rozlegała się gromka jego komenda: »stój! 
cel! pal!« Wiara strzelała dzielnie, a Brzo- 
zowski, komenderując i idąc wciąż naprzód, 
nadstawiał jako sam pieśniarz ucha i słu- 
chał, krom świstu kul, pienia słowików, co 


90 


NIEDZIELA 


najspokojniej w krzewach wywodziły swoje 
pieśni, jakby też w obronie ziemi ojczystej, 
najechanej przez prusactwo ! 

Tę podwójną muzykę przerwał rozkaz 
wodza batalionu, zalecający zebranie rozrzu- 
conych strzelców, a wzywający Brzozow- 
skiego do objęcia komendy nad kosynierami, 
naczelnik ich bowiem, wspomniany Karczew- 
ski, poległ z ręki pruskiej. Zaczem Brzozow- 
ski gromadzi strzelców i kosynierów do ku- 
py i wiedzie ich, jak mur ruchomy, biegiem 
z miejsca.. Już przebyli dwie części drogi, 
gdy Prusacy wypalili nagle z dział, szerząc 
ogromne spustoszenie w naszych szeregach... 
Zachwiali się wiarusy na moment, ale w tem, 
na głos Brzozowskiego: »naprzód, wiara !« 
i za przykładem jednego śmiałego kosyniera- 
chłopa, rzucili się na płonące chałupy chłop- 
skie, za któremi ukryci byli Prusacy... Ci, na 
widok najeżonych kos naszych, pierzchnęli 
z pola i za chwilę znikły już tylko połysku- 
jące hełmy uciekinierów... 

Brzozowski wyszedł cało z bitwy, choć 
miał na sobie ubranie podziurawione i po- 
szarpane na strzępy... 

Po różnych miejscach trzymali się wpraw- 
dzie nasi jeszcze czas jakiś, ale siła złego, 
dwóch na jednego: 30.000 prusaków zmo- 
gło nieliczne szeregi polskie... 

Brzozowski, tułając się krótko po cha- 
tach i dworach, musiał potem iść na wy- 
gnanie. Szedł zaś ze ścieśnionem wielce ser- 
cem.. Udał się na Wschód. Tu, głównie 
w Turcyi, był na przemian łowcem, inży- 
nierem, konsulem, (pełnomocnikiem Hiszpa- 
nii), budował telegrafy, mierzył góry Bałkań- 
skie, pracując ciężko na kawałek chleba, tęsk- 
niąc zą krajem rodzinnym i w tej tęsknocie 
pisząc cudne pieśni i powieści dla Narodu. 
Tak ułożył książki: »Deli Petko«, »Maleke, 
» Noc strzelców w Anatolii<, » Oblężenie Liwo- 
wac i wiele, wiele innych. 

A gdy doleciała doń wieść o powstaniu 
roku 1863, rzuca Brzozowski wszystko, chwy- 
ta za broń i spieszy ku obronie ziemi ro- 
dzinnej.. Z wychodzców naszych, tułających 
się wówczas za Dunajem, pułkownik Miłkow- 
ski, (żyjący dotychczas w Szwajcaryi i pi- 
sujący wspaniałe powieści pod nazwiskiem 
Jeża), zebrał oddział 300 ludzi i postanowił 
przedrzeć się z nim przez Wołoszczyznę do 
kraju rodzinnego. Wołosi i Mołdawianie, czyli, 
jak te oba ludy zowią dziś Rumunami, za- 
stąpili naszym drogę we 2 pułki. Brzozow- 
ski dowodził tam kompanią. Obliczono, iż 
po 10 Rumunów przypadało na każdego z Po- 


laków.. Mimo to nasi tak sprali Rumunów, 
iż rzucając broń, tornistry, ładownice, pierz- 
chnęli w bezładnej ucieczce! Brzozowski ran- 
ny na polu bitwy, odleżał pół roku w Gała- 
czu, skąd znów udał się na tułaczkę turecką... 

Przed kilku laty dowlókł się on do kra- 
ju, a że nie mógł dostać się pod Moskala, 
osiadł tu w Galicyi, we Lwowie, przywiódł- 
szy z sobą synów, których wychował na 
dzielnych junaków i tak gorących jak on 
miłośników Ojczyzny. : 

Tak Brzozowski puścił się na tułaczkę 
młodzieńcem, a powrócił z niej starcem si- 
wobrodym ! 

Z hasłem swem »Bogu i Ojczyźnie do 
ostatka wierny «, całe życie oddawał na usługi 
sprawy ojczystej: pisał dla niej z duszy i 
przelewał krew swoją serdeczną... 

To był jego zasiew na ziemię i umysły 
rodaków, zasiew, z którego wzrastają też 
plony wdzięczności i czci dla niego, a po- 
żytku dla Ojczyzny. 

Niech żyje jeszcze w najdłuższe lata! 


Ku chwale Bożej. 


= W Sokołowie, pod Rzeszowem, od- 
było się poświęcenie nowego kościoła mu- 
rowanego, wzniesionego ze składek publicz- 
nych. 

= Ks. Sapecki, dziekan sędziszowski i 
marszałek rady powiatowej ropczyckiej, ob- 
chodził w tych dniach 25-lecie służby Bogu 
poświęconej. W czasie uroczystości przemó- 
wił gorąco do czcigodnego kapłana włościa- 
nin i poeta ludowy, Orzech. 

= Ojciec św., nie odczuwający najmniej- 
szego znużenia, przyjmuje teraz (niemal co- 
dzień) przypadające do stóp jego pielgrzym- 
ki z całego katolickiego świata. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* Wspominaliśmy już o aresztowaniu 
przez »czynowników« moskiewskich kilku- 
dziesięciu osób, za to tylko, iż dostarczały 
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ludowi książek polskich (zakazanych?!) Te- 
raz wypuszczono prawie wszystkich uwię- 
zionych, za złożeniem 600 rubli kaucyi (po- 
ręki). 8 zostaje jednak w cytadeli, a w tej 


liczbie i młody lekarz Psarski. Chłopi, mie- | 


szczanie, a nawet żydzi z okolicy, w której 
dr. Psarski zamieszkiwał, chcieli zań dać 
choćby najwyższą pieniężną porękę, ale żan- 
darmi nie zgodzili się na to i trzymają go 
dotąd w więzieniu... 

* Czytelnie ludowe po wsiach Królestwa 
Polskiego, rozwijają się bardzo pomyślnie. 
Z nastaniem miesięcy zimowych, czytelnictwo 
wzmogło się znacząco. Najwięcej powiastek 
rozrywa młódź wiejska, podczas gdy starsi 


garną się do książek religijnych i podręczni- | 


ków gospodarskich. 

* P, Polędzkiego, redaktora Gazety Gdań- 
skiej, skazał sąd gdański za obrazę pamięci 
Bismarka, na 4 miesiące więzienia ! 

* Gwałtu! rety! wołają gazetki niemiec- 
kie z powodu »szalonej agitacyi polskiej na 
Pomorzue.. Cała zaś ta »agitacya< ogranicza 
się do prywatnych rozmów z poczciwymi 
Kaszubami, które prowadzili z nimi przybyli 
z Poznańskiego rodacy. Ba, ale ci »przyby- 
sze« popełnili przy tem wielką zbrodnię: oto 
mieli na sobie czamary! Strach, jakie to nie- 
bezpieczne dla kilkudziesięcio - milionowych 
Niemiec! 


Z TYGODNIA. 


Posiedzenie Koła polskiego zawieszono 
w ubiegłym tygodniu, a to z powodu wy- 
padku, któremu uległ czcigodny prezes Koła, 
poseł Jaworski. Oto nieodkryty dotąd 
woźnica przejechał posła Jaworskiego i zrzą- 
dził mu głęboką ranę w głowie. Cesarz Fran- 
ciszek Józef i ministrowie wywiadywali się 
o stan chorego. 


30 policzków otrzymał osławiony 
Wolff! Stało się to na posiedzeniu Rady 
państwa... W czasie przemówienia posła cze- 


skiego, Kramarza, jeden z gazeciarzy, Czech, 
Peniżek, z swojej ławy, na 1-szem piętrze, 
krzyknął w sposób potakujący. Nie podobało 
się to Wolffowi, toż razem z innym Niem- 
cem pobiegł na miejsca gazeciarzy i tu za- 
czął wyprawiać burdy i usuwać owego Pe- 
niżka. Ujęli się za swoim obecni tam Czesi, 
stanęli przeciw nim Niemcy i obie strony 
zwarły się na pięści, przyczem Wolff dostał 
30 razy w twarz! Spuchnięty, okrwawiony, 
musiał czmychać ten niecnik do izby posel: 
skiej.. I taka nędzna figura, którą wyrzuco- 
noby nawet z ostatniej szynkowni żydow- 
skiej, przeszkadza wszelkim obradom i uchwa- 
łom, wstrząsa podstawami całego państwa, 
wyrządza 20,000.000 obywateli szkody olbrzy- 
mie, wprost nieobliczone! 


Z Wiednia donoszą, iż Rada pań- 
stwa, dzięki wichrzeniom Niemców i socya- 
listów, została znowu na czas nieograniczo- 
ny odroczoną. 


W rzeszowskiem, w kuryi większych 
posiadłości, podniesiono kandydaturę do Sej- 
mu p. Dąmbskiego. Kandydat ten, znany jest 
z prawdziwej życzliwości dla ludu. W jego 
dworze, od lat kilku, odbywały się zebrania 
włościan, którym p. Dąmbski udzielał rad nie- 
tylko w sprawach gospodarskich, ale także 
prawniczych, godząc spory, dając wskazówki 
w rzeczach gminnych i obrony przed nad- 
użyciami lub dokuczliwościami władz skar- 
bowych. 


Wydział krajowy ostrzegł Towa- 
rzystwo ruskie »Proświta«, iż cofnie mu 
udzielany z funduszów kraju zasiłek, jeżeli 
wydawać będzie nadal książeczki z myślą 
nieprzychylną Narodowi polskiemu i szerzącą 
nienawiść plemienną. 


Kilka pism puściło w świat nieprawdo- 
podobną pogłoskę, iż poseł książe Sapieha 
(Paweł, syn Adama), zostać ma naczelnikiem 
rządu na Bukowinie. 
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Byk i Rapoport, to są nazwiska boga- | 


tych żydów, którzy zamyślają założyć we 
Lwowie bank żydowski. Celem tego 
banku ma być tępienie przemysłu i drobnego 
kupiectwa chrześciańskiego, a natomiast po- 
moc dla spekulantów i handlarzy żydowskich. 
Z powstaniem tego banku łączą niedawny 
zamach żydów na 'lwowską Kasę oszczędno- 
ści. Najsmutniejszą wszakże rzeczą, iż na 
czele owego wrogiego nam przedsiębiorstwa 
stanąć jakoby zamierza pewien możny pan, 
Polak i katolik ? !... 


Widząc, iż zapędzili się nadto do nas 
w nienawiści, oraz w podjudzaniu a szczu- 
ciu, co odbija się już niekorzystnie na ich 
kieszeni, poczęli Niemcy w Cieszynie 
wydawać umiarkowańszą gazetkę pod nazwą 
Teschner Kreisblatt. Gazetka ta odsłania spraw- 
ki niektórych niemczycieli i uderza na tych, 
co odmawiają nam prawa używania języka 
polskiego w szkole i gminie. No, no... 


»Hakacie« zachciewa się teraz nowych 
100,000,000 marek, a to na szerzenie kolo- 
nizacyi we wschodnich prowincyach, a więe 
ina Szląsku! Tak to apetyt »hakatystów« 
wzmaga się ustawicznie, aż może w końcu 
pozjadają sami siebie, coby pewnie było naj- 
lepszem... 


. 


A oto nowe prześladowanie pol- | 


skości ze strony rządu niemieckiego. W ubie- 


głym tygodniu, na mocy rozporządzenia mi- | 


nisteryalnego, zamknięto w Wrocławiu sto- 
warzyszenia studentów 
(uniwersytetu) należących do narodowości 
polskiej. Podobno wszystkie stowarzyszenia 
studentów Polaków, w wielkich miastach 


szkoły najwyższej | A i € ) 
| skich, uznał Wydział krajowy na razie za 


Niemiec, uledz mają temu samemu losowi! | 


Barbarzyńcy! 


Z Essen, w Westfalii, gdzie ludzi naszych 
po licznych fabrykach pracuje wielu, w y- 
dalił rząd pruski 230 robotników polskich. 


W ostatniej chwili otrzymujemy z War- 
szawy wiadomość, iż odbyto tam liczne re- 
wizye i aresztowania. Pojmano znowu, jak 
się zdaje, studentów szkoły najwyższej (uni- 
wersytetu), którzy szerzyli oświatę wśród 
ludu polskiego. 


W Pradze przyszło do kłótni, a potem 
do bójki pomiędzy studentem czeskim Lin- 
hardem a Niemcem, Biberlem. Ten drugi wi- 
dząc, iż sobie z Czechem nie da rady, wy- 
dobył rewolwer z kieszeni i zabił swojego 
przeciwnika... W kołach studentów wielkie 
ztąd rozgoryczenie. 


Księżna bułgarska, powiwszy cór- 
kę, zmarła w ubiegłym tygodniu. Księżna ta, 
z rodu katolickiego, nie umiała oprzeć się 
mężowi, który 4-oro jej dzieci ochrzcił na 
prawosławie. 


Nowiny. 
— Namiestnik, hr. Piniński, udaje się 
do Wiednia. 
— Stan żandarmeryi w Galicyi, wy- 


| nosi obecnie: 4 oficerów sztabowych, 40 ofi- 
| eerów wyższych stopni, 10 oficerów rachun- 
| kowych i 2.598 żandarmów. 


— Nowy urząd pocztowy wszedł 
w życie w Słupcu, (dąbrowskie). Okręg do- 
ręczeń tworzą gmina i obszary dworskie 
w Słupcu, tudzież gmina Ziempniowa. 


— Ogniotrwałe krycie dachów wiej- 


nieodpowiednie, tego rodzaju bowiem obo- 
wiązek, byłby dla gmin zbyt wielkim cięża- 
rem pieniężnym. 

— Marszałkiem rady powiatowej brodz- 
kiej. wybrano p. Oktawa Salę, jego zastępcą 
p. Władysława Gniewosza. 

— Na Wiśle, w Krakowie, przy wy- 
locie ulicy Starowiślnej, stanie nowy most, 
z rzędu trzeci. 

— W zakładzie dr. Bujwida, w Kra- 
kowie, leczono w roku ubiegłym pokąsanych 
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przez psy wściekłe 285 osób. Z liczby tej 
zmarły tylko 2 osoby. 


— Milionowy zapis. Zmarły przed kil- 
ku dniami 80-letni starzec, Józef Sznajder, 
zapisał, jak donosi Ruch Katolicki, cały swój 
majątek, składający się z miasteczka Biały- 
kamień i kilku wsi w powiecie złoczowskim 
zakonnicom w Olesku z przeznaczeniem na 
szpital. 


— Szkoła koszykarska powstać ma 
w Pohorcach, majątku hr. Dzieduszyckiej. 
Grunta tamtejsze dostarczają, jak wiadomo, 
obficie łozy, nadającej się wybornie do ko- 
szykarstwa. Hr. Dzieduszyeka ofiarowała na 
rzecz przyszłej szkoły 2 budynki i 2 morgi 
gruntu. Jak się zdaje, Wydział krajowy nie 
odmówi też szkole tej swojej pomocy. 

— W Krakowie poświęcono, w spo- 
sób uroczysty, sztandar stowarzyszenia rze- 
mieślników katolickich »Gwiazda<. Na ze- 
braniu członków »Gwiazdy«, wygłoszono spo- 
ro okolicznościowych przemówień. Pomiędzy 
innymi mówił też poseł Franciszek Wójcik. 
Kiedy jeden z rzemieślników zawołał: »pod 
hasłem »Bóg i Naród« chcemy iść razem ze 
szlachtą i ludem«, ozwały się w izbie ogłu- 
szające oklaski. 


— Dnia 10-go lutego odbędzie się 
we Lwowie wiec djaków i organistów w spra- 
wie zlepszenia ich doli zwołany. 


— Uczciwy włościanin. P. Szeliska, 
we Lwowie, zgubiła w tych dniach na ulicy. 
papier 1.000-złotowy. Znalazł go pewien 
włościanin i oddał w urzędzie policyjnym. 
Rzetelny znałazca otrzymał 100 złotych wy- 
nagrodzenia. 

— W Litwinowie w podhajeckiem, 
wychodziła za mąż p. Ludwika Lityńska, 
córka p. Edmunda Lityńskiego. Przy tej spo- 
sobności odbyła się rzadka zaiste uroczystość. 
Oto wszyscy wójtowie całego powiatu pod- 
hajeckiego stawili się w Litwinowie, iżby 
złożyć życzenia córce wysoce cenionego i ko- 
chanego swojego marszałka. Radowało się 
serce na widok tych ludzi, którzy według 
dawnego zwyczaju z korowajem, chlebem 
i solą przyszli w ten prosty a szczery spo- 
sób podziękować i uznać cichą, rzetelną dla 
ludu pracę! 

— Chrześciańskie karczmy. Do Echa 


Przemyskiego pisze ktoś »z podróżnych« co | 


następuje: »W tych dniach wstąpiłem z ko- 
nieczności do karczmy w Szklarach, pod Dy- 
nowem, i, o dziwo! zastaję tam chłopa szyn- 
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kującego trunki... Pytam tedy eo to znaczy, 
a na to odpowiadają ludziska, iż p. Zdzisław 
Skrzyński, z Bachorza, przepędził z karczem 
wszystkich żydów, a poobsadzał je chłopami 
ito w całym swoim majątku. Dla przeko- 
nania się, zachodzę do drugiej karczmy i wi- 
dzę tam również chłopa-szewca, który jest 
zarazem szynkarzem !«... 


-— W Olszanicy, pod Krakowem, »p. 
dzierżawca « osadził żyda na propinacyj, z któ- 
rej go poprzód już wykurzono. I cóż powie- 
dzieć o podobnem postępowaniu? Gzy ta- 
kiemu jegomości idzie o Wiarę św. i dobro 
ludu?! 3 

— Z sanockiego donoszą nam, iż zna- 
ni tam włościanie, radni powiatowi, otrzy- 
mawszy, za przyczynieniem się starostwa, 
przedsiębiorstwo dostawy szutru dla gościńca 
rządowego (interes na kilka tysięcy złotych...) 
odstąpili je natychmiast spółce żydowskiej ! 
Smutną tę wiadomość potwierdza też z obu- 
rzeniem Dziennik Polski. 

— Licytacya.. poduszki! Starostwo 
krakowskie wystawiło na publiczną licytacyę 
poduszkę Jana i Maryi Wątróbskich, w Grze- 
górzkach za zaległą należność drogową w kwo- 
cie 1 złoty 32 krajcarów. Jan Wątróbski 
zarabia do 15 złotych miesięcznie. Pomimo 
takiego surowego ściągania należności, ludzie 
na drodze grzegórzeckiej topią się po prostu 
w błocie! 

— Licha sól. Pokazywano nam topkę 
soli, tak źle wyrobioną, iż po prostu nie jest 
do użycia! Są w niej jakieś twarde kamie- 
nie (?!), jakieś brudne kawałki, barwy szaro- 
zielonkowatej, do warzonej soli wcale niepo- 
dobne. Prosimy, kogo to przedewszystkiem 
obchodzić winno, o rychłe zaradzenie złemu. 

— Młodzi radykali. Dyrekcya gimna- 
zyum w Drohobyczu, wykluczyła kilku stu- 
dentów Rusinów, którzy zajmowali się nie 
nauką, lecz szerzeniem społecznych waśni 
i czytaniem niedozwolonych książek. 

— Na ulicach Honolulu, stolicy króla 
wysp Sandwichskich (na Oceanie Spokojnym), 
ukazało się w tych czasach 40-tu robotników, 
chłopów galicyjskich, przybranych w odzież 
aresztancką, skutych kajdanami, a pędzonych 
do robót publicznych za własnowolne zer- 
wanie kontraktów (umów). Ludzie ci należeli 
do partyi złożonej z 365 osób, sprowadzonej 
tam przed kilku miesiącami na lat 3, za kon- 
traktem o pomstę do nieba wołającym! Pra- 
ca była nierównie cięższą od tej, o której 
im opowiadano, powietrze okropne, nie za- 
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tem dziwnego, iż jedni z tych nieszczęśliwych 
zapadli ciężko na zdrowiu, inni umierali po 
prostu z tęsknoty za Ojczyzną! Pewna liczba 
tych białych niewolników, nie mogąc dłużej 
wytrzymać, odmówiła dalszej pracy. Wów- 
czas opornych oddano w ręce władzy, która 
karze ich w srogi sposób za złamanie kon- 
traktu. 2-ie kobiety galicyjskie szukały schro- 
nienia na parostatku, krążącym około wy- 
brzeży; odnaleziono je wszakże i przemocą 
ściągnięto napowrót na pola cukrowe. Któ- 
ryś z nieszczęśliwych stracił żonę w drodze 
do wysp... Przybywszy tu oddał dzieci do 
domu: sierót. Nie mogąc harować na plan- 
tacyi (polach) i uciekłszy z nich odebrał dzieci 
z przytułku i schronił się na okręt żaglowy, 
na którym majtkowie, zdjęci litością, ukryć 
mu się pomogli.. Nie pomogło to jednak! 
Wkrótce wytropiono miejsce pobytu biedaka 
i również przemocą ściągnięto go na ląd! 
Póki Japończycy i Chińczycy, mówią dzien- 
niki amerykańskie, chadzali okuci w kajdany 
na ulicach, nie czyniło to takiego wrażenia, 
gdy jednak i biali ludzie ukazują się publicz- 
nie w tej hańbiącej postaci, musi każdego 
ogarnąć oburzenie przeciw niesprawiedliwe- 
mu prawu o kontraktach robotniczych, tu- 
dzież zdziwienie, iż miejscowy konsul (peł- 
nomocnik) austryacki nie rozciągnie opieki 
nad temi litości godnemi ofiarami niegodzi- 
wego wyzysku !... 

— Smutny wypadek zdarzył się w Ko- 
rostowicach, pod Bursztynem, podczas uro- 
czystości Jordanu. Oto kilku włościan strze- 
łało tam z moździerzy. Nagle iskra padła na 
proch obok leżący i spowodowała wybuch, 
wskutek którego wszyscy strzelający doznali 
śmiertelnych opaleń, a zwłaszcza na głowie. 
Odstawiono ich w rozpaczliwym stanie do 
szpitala lwowskiego. 

— Wspominaliśmy już o groźnym po- 
Żarze, który nawiedził Zakopane (na Kru- 
pówkach). Straty wynoszą około 200.000 zło- 
tych, zniszczonych bowiem zostało 13 do- 
mów mieszkalnych, oprócz obejść włościań- 
skich. Spłonęły, między innemi, poczta, sklep 
spółki handlowej, nowy zajazd zwany »Mor- 
skiem Okiem«, księgarnia, 2 domy właści- 
ciela hr. Zamoyskiego i inne. Co jednak 
najbardziej smutnem jest w tym wypadku, 
to niedbalstwo i obojętność górali, którzy 
»gapili się< na morze płomieni, nie myśląc 
bynajmniej o ich stłumieniu! Zakopane liczy 
do 5.000 górali, i gdyby ich parę setek sta- 
nęło do roboty, ogień nie przybrałby takich 
rozmiarów... Stwierdzają to z goryczą Kurjer 


Lwowski, Nowa Reforma, Dziennik Polski, 
podnosząc przytem zasługi około ratunku 
p. Zgleczyńskiego, dalej »czepczulek«, (pa- 
nien) z Kuźnic, z zacną przełożoną, hr. Za- 
moyską na czele, wreszcie p. z Potockich 
hr. Rejowej. Panie te przywiozły ze sobą 
konewki i zalewały ogień lub napełniały 
beczki spóźnionej straży ogniowej! Ich przy- 
kład zagrzał i innych gości do naśladowania, 
a górale.. patrzali z założonemi rękoma, jak 
płonie dobrodziejów ich i własny ich doby- 
tek... Zaiste nie do wiary! Na wezwanie 
hr. Romera zbierają teraz składki na pogo- 
rzelców górali. 

— Pożar. W tych dniach, przed wieczo- 
rem, schwytał Leszczyszyn, gajowy z Krzyw- 
czyc, pod Lwowem, w lasku tamtejszym zło- 
dzieja, który kradł drzewo. Leszczyszyn ode- 
brał mu skradzione drzewo, poczem złodziej 
odchodząc odgrażał się, iż spali Leszczyszyna 
w nocy... Gajowy skończywszy obchód rewiru 
wrócił do domu i zastał go w płomieniach! 
Biedny człowiek rzucił się do wnętrza, aby 
ratować rzeczy i raz i drugi udało mu się 
rzeczywiście wynieść niektóre sprzęty. Ale 
gdy za trzecim razem wszedł w płomienie, 
zawalił się komin i wtrącił nieszczęśliwego 
do piwnicy... Leszczyszyn leżał tam tak długo, 
dopóki nie przybyła straż pożarna ze Lwowa. 
Naczelnik jej, p. Eliasiewicz, dowiedziawszy 
się, że w palącym się domu znajduje się 
człowiek, kazał go szukać i wydobył Leszczy- 
szyna nieprzytomnego i straszliwie poparzo- 
nego. Wysiłkom p. Eliasiewicza udało się 
wreszcie przyprowadzić Leszczyszyna do przy- 
tomności, a zawezwane pogotowie ratunkowe, 
opatrzywszy rany jego, odwiozło go do szpi- 
tala. powszechnego. Zbrodniczego podpalacza 
aresztowano. 


— Śmierć w płomieniach. W Tłuma- 
czu, wybuchł pożar w domu, w którym mie- 
szkała samotnie staruszka Marya Skromyda. 
Po stłumieniu płomieni znaleziono ciało jej 
spalone pomiędzy workami w komorze. 


— Śmierć wskutek nadużycia wód- 
ki. Kilka dni temu do karczmy w Tiutko- 
wieach (powiąt trembowelski), wstąpili pa- 
robcy, Kloc i Skrętowicz i zażądali od kar- 
czmarza Szapiry wódki na kredyt, której im 
jednak odmówiono. Gdy wyszedł Szapira, 
Skrętowicz zbliżył się do jego córki, Ruchli, 
siedzącej przy oknie, i zabawiał ją żartami 
usiadłszy tak, aby jej zasłonić widok na 2 
beczki z rumem i okowitą, leżące w kącie. 
Tymczasem Kloc wyjął długą, drewnianą 
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rurkę i wkładając ją do otworów w beczkach, | 
raczył się długi czas zawartemi w nich trun- 
kami, potem zaś zluzował Skrętowicza przy 
Ruchli, a Skrętowicz pił skrycie z owych | 
beczek w ten sam sposób jak Kloc... Gdy 
wyszli z karczmy, Klocowi zrobiło się nie- | 
dobrze, towarzysz zostawił go tedy w stajni 
szynkarza, a sam poszedł do domu. Po kilku 
godzinach znaleziono Kloca w stajni nieży- 
wego, z pianą w ustach, a sprowadzony le- 
karz stwierdził śmierć wskutek opilstwa! 
— W Brodach zazieleniły się już wi- 
śnie, jabłonie, gruszki, a z kwiatów wonny 
jaśmin. W Toporzysku zaś (pod Jordano- 
wem) znaleziono w lesie świeże grzyby! 


Nowinki. 


©) Zmarły w stolicy naszej, Warszawie, ks. 
Stojakowski, zapisał na rzecz sierot cały swój | 
majątek, wynoszący 40.000 rubli. 

O Rozbrykanego wołu, który rozszalawszy 
bódł ludzi na ulicach Warszawy, schwycił za 
rogi i osadził na miejscu robotnik, Kobuz. Na- 
próżno wół starał się uwolnić, Kobuz trzymał 
go tak długo, póki nie nadbiegli ludzie i nie 
związali dzikiego zwierzęcia postronkami. O walce 
tej z bykiem opowiadał siłacz Kobuz, iż zupeł- 


nie był pewien siebie, bał się jedynie, aby mu 
w rękach nie pękły rogi zwierzęcia ! 

(O Nasz Szczepanik, jak donoszą gazety 
wiedeńskie, ogłosić ma za parę tygodni, nowy, 
a doniosły wynalazek w dziedzinie tkactwa. Sła- 
wa byłego nauczyciela ludowego, z skromnego 
miasteczka, dotarła aż do Ameryki, gdzie uno- 
szą się nad jego wynalazkami! 

(O Podczas świąt Bożego Narodzenia, pe- 
wien robotnik z Nowego Szczecina, gwałtownego 
niezwykle usposobienia, nazwiskiem Strinke, po- 
kłóciwszy się z żoną, rzucił się na nią wśród 
bitki, odgryzł jej połowę nosa aż do kości i... 
połknął! Sąd skazał łakomego małżonka na 27/4 
lat ciężkiego więzienia i 3 lata utraty praw oby- 
watelskich. 

© W bieżącem stuleciu najwięcej wojen 
prowadziła Turcya: z 98 lat ubiegłych przebyła 
ona na stopie pokoju lat 59, na stopie wojennej 
lat 38. Drugie miejsce pod tym względem zaj- 


muje Hiszpania, która biła się 33 razy. Franeya 
stoczyła wojen 27, Rosya 24, Anglia 24, Wło- 
chy 18, Niemcy 14. Polacy przelewali krew swoją 


we wszystkich, bez wyjątku, walkach o wolność 
ludów, a nadto w latach 1830 i 1831, oraz 
w 1863 i 1864 powstawali z bronią w ręku 
przeciw zaborczej Moskwie... 


ZMARLI. 


f Ś. p. Aleksander Steceki, były porucz- 
nik wojsk polskich z roku 1863, — zmarł we 
Lwowie. 

f Š p. Konstanty Gostkowski, więzień 
stanu z roku 1848, — zmarł w Czarnej. 

t Š. p. Stefan hr. Zamoyski, poseł na 


| Sejm krajowy, wielce zasłużony około Towarzy- 


stwa ofieyalistów prywatnych, człowiek dobro- 
czynny, wzorowy gospodarz, — zmarł w Biarie, 
(we Francyi). 

tS. p. Anna hr. Żółtowska, która znaczną 
część swojego wielkiego majątku zapisała na rzecz 
kościoła w Nekli i na schronisko dla ubogich, — 
zmarła w Nekli (w Poznańskiem). 

+ 5. p. Leon Nimowski, były żołnierz 
wojsk polskich z roku 1831, ozdobiony krzyżem 
waleczności (virtuti militari), zmarł w Tuluzie, 
(we Francyi). 


Trochę śmiechu. 
Pamiętaj ! 
— Jeżeli żona powie ci kiedyś, Żeś głu- 
piec, nie unoś się, nie gniewaj, lecz przypomnij 
sobie, żeś się z nią istotnie ożenił! 


Dosłownie. 


— Cóż was to znowu przywiodło do sądu ? 
— Z przeproszeniem jaśnie wielmożnego 
sędziego... policyant i żandarm! 


Pomysłowy chłopiec. 


— A wiesz ty, Janku, zkąd się deszcz 
bierze ? w 

— Wiem! 

— Zkądże ? 

— Z kości babci... 
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— Co też ty mówisz? Kukurydza nowa . 530 > D50 
— AMA tak! Przecież ilekroć deszcz padać » stara . 575 » 6:20 
zacznie, babcia powiada zaraz: »Oho! miałam | Chmiel za 56 kilo 70:— >» 120— 
go od tygodnia blisko w kościach !«... Koniczyna czerwona —— > —— 
> biała . Al : , —— > —— 
ET W > szwedzka |. $ y nwt s, iaces 

Tymotka =] a — 

Wyka —— > — 

Bobik —— > — 


Wiadomości handlowe, 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 8:75 do 3— Luty. 
Żyto gotowe 7:50 7:75 
Owies gotowy 630 > 650 Uroczystości świętych : 
Jęczmień pastewny 575 >» 6.50 5. Niedziela: Agaty. 

> browarniany. Gi25W30 25 6. Poniedziałek : Doroty. 
Rzepak l1l:— > 11:25 7. Wtorek: Romualda. 
Lnianka TE N EA 8. Środa: Jana. 
Groch pastewny . 575 > 6— 9. Czwartek : Apolonii. 

> do gotowania 6:75 » 9— 10. Piatek : Scholastyki. 
Hreczka == b —— | 11. Sobota: Lucyusza. 


ROCOCO AIBBBBG88 BZDBDBODDRZGSZOGAĄ 
Kalendarz „Miacierzy Polskiej” 


na rok Pański 1899 


—= jest jeszcze do nabycia. 


Ułożony w sposób przystępny dla potrzeb i pożytku ludu wiejskiego, oraz opa- 

trzony 4/4 rycinami i kartą Rzeczypospolitej Polskiej, zawiera prace: 

Sienkiewicza, Konopnickiej, Bełzy, Grzegorzewskiego, Bogdanowicza, Meruno- 

wieza, Opmana, Jasińskiego, Bujwida, Witwickiego, Gałeckiego, Sufczyńskiego, 
Szaniawskiego i wielu innych. 

Spis najważniejszych zdarzeń i rocznic z historyi naszej, krótki opis geogra- 

ficzny Polski, dział powieściowy, lekarski, społeczny, ekonomiczny i gospo- 
darczy, dopełniają całości. 


(bok tego znajdzie tu czytelnik wszystkie niezbęde mu wskazówki i wiadomości na Tok cały. 


Prenumeratorowie „Niedzieli r 


płacą za Kalendarz zamiast ceny zwykłej 40 krajcarów, tylko 25 krajcarów. Biorący 10 Ka- 
lendarzy, otrzymuje 1 Kalendarz bezpłatnie. Żądania i pieniądze nadsyłać należy pod 
adresem : Lwów, Biuro >Macierzy Polskiej<, ulica Batorego, liczba 36, 1 piętro. 


„Macierz Polska*. 


Nakładem »Macierzy Polskiejc, Odpowiedzialny Redaktor: Tadeusz Czapelski. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


